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Przeoczona rocznica
W dniu 28 czerwca b. r. minę­

ło dziesięć lat od chwili, w której 
delegaci polscy na konferencję po­
kojową w Paryżu podpisali akt, 
nadający sankcję prawną ziszczo­
nemu ofiarą krwi żołnierza pol­
skiego rzeczywistemu faktowi istnie­
nia wolnej i niepodległej Polski.

Dziesięcioletnia ta r o c z n i c a  
przeszła naogół w milczeniu, nie 
budząć żywszych ech, nie powo­
dując obszerniejszych omówień i 
publikacyj. Zdawaćby się więc mo­
gło, że 28 czerwca 1919 roku nie 
stanowi w historji Polski tej wiel­
kiej daty, która rozpoczyna nowy 
Jej okres, że 28 czerwca 1.919 ro­
ku nie stanowi tego stężałego od 
treści dziejowej progu, którym roz­
graniczone zostają przeszłość i przy­
szłość, że 2.8 czerwca 1919 roku 
nie jest związany z martyrologją 
Polski cierpiącej, że nie wyrósł z 
krwi Polski walczącej, że nie po- 

,  łpiył się u stóp Polski wyzwolo­
nej i odradzającej się.

Pogląd taki byłby jednak nie­
słuszny, byłby niesprawiedliwy,był­
by zaprzeczeniem prawdzie [histo­
rycznej, jak fałszem historycznem 
było wiązanie dnia 28 VI 1919 z 
imionami osób, których przereklamo­
waną wielkość, zakryła w Nowej 
Polsce mgła zapomnienia...

I dlatego stwierdzić należy, że 
dzień 28 czerwca 1919 roku jest  
dniem, który stoi na jednym po­
ziomie z wielkim dniem 11 listo­
pada 1918 roku, że dzień, w którym 
delegaci polscy obok delegatów 
państw wielkiej Ententey’ i delega­
tów Niemiec w sali Zwierciadlanej 
wersalskiego pałacu podpisali trak­
tat pokoju, posiada takie samo hi­
storyczne i duchowe znaczenie, jak 
dzień, w którym naród w walce 
zbrojnej z serca Polski usunął ślad 
obcego, władania.

Traktatami między państwami 
zaborczemi, na które Europa, mil­
cząc, wyraziła swą zgodę, zostało 
wykreślone imię Polski z pośród 
żyjących narodów, zostało zepchnię­
te w katakumby niewoli, w kata­
kumby męczeństwa, w kazamaty 
przestrasznego torturowania nie­
śmiertelnego ducha i niezniszczal­
nego pragnienia Wolności.

Traktat Wersalski złamał pie­
częcie na aktach rozbiorów, prze­
rzucił złoty most nad ciemną otchła­
nią niewoli, łącząc teraźniejszość 
z tysiącletnią, pełną chwały dni 
wielkich szczytnie pełnionego po­
słannictwa kulturalnego Przeszło­
ścią. Traktat Wersalski, jako akt 
prawny zaliczenia wyzwolonej i 
zjednoczonej P o l s k i  do szeregu 
państw żyjących, stał się dokumen­
tem sprawiedliwości dziejowej, ak­
tem kajania się zwycięskich naro­
dów Europy i Ameryki, za fakt,

że przez stodwadzieścia pięć lat 
patrzyły obojętnem okiem na pro­
meteuszową walkę narodu polskie­
go o prawo do życia, dokumentu­
jącego to piawo i wolę niepodle­
głego istnienia szeregiem powstań 
zbrojnych, męczeństwami ofiar ka­
torg i Sybiru, wozami Drzymałów, 
bohaterską walką wrześnieńskich  
dzieci i chełmskich unitów, czarne- 
mi ramionami szubienic Montwiłłów
i Szewczyków.

Traktat Wersalski jest dla nas 
wspaniałym dokumentem, pieczę­
tującym zwycięstwo Wiary i Walki 
czynnej narodu, rozporządzającego 
jedynie hartem ducha i niezłom- 
nością woli istnienia, gotowego za­
wsze do składania najkrwawszych 
hekatomb na ołtarzu idei niepod­
ległości, umiejącego wierzyć i wal­
czyć nawet „wbrew nadziei“— nad 
materjalną przemocą ciemięzców i 
- -  nad sobą samym.

Boć trzeba było przezwyciężyć gan­
greną woli zwycięstwa zagrażające prądy 
oportunizmu, czającego się w stańczykow- 
stwie, trójlojalizmie „obcych kołach posel­
skich“ pozytywistycznej „pracy u podstaw“ , 
„odbudowach gospodarczych“ , porozumie­
nia rewolucyjnych narodów, trzeba było 
gromami Konar, Łowczówka, Mołotkowa, 
Kaniowa, Marmarosz- Szigeht, Benjamino- 
wa, Szczypiorna i Magdeburga rozbić wszela­
kie wojenne orjentacje, N. K. N.-ny i P. K. 
N.-ny, trzeba było dniem 11 listopada 1918 
roku, obroną Lwowa, powstaniem wielko- 
polskiem i Śląskiem założyć krwawy fun­
dament wyzwolenia, trzeba było w cieniu 
buławy wielkiego Wodza Narodu zebrania 
się konstytuaty już istniejącej, już żyją­
cej, już budującej się i zwycięsko swych 
granic broniącej Polski, aby mógł przyjść 
dnień 28 czerwca 1919 roku.

Bo dzień ten nie przyszedł za- 
darmo...' Bo dzień ten nie został 
wmurowany w księgę naszych dzie­
jów tylko jako akt sprawiedliwości 
międzynarodowej, jako akt wywo­
łany przez cienie świetnej ongiś 
przeszłości narodu i objektywnie 
stwierdzonego faktu jego istnienia.

Nie! Dzień ten budowały prze­
dewszystkiem ostatnie dziesiątki lat 
bieżącego stulecia, budował ten 
dzień naród (powiedzmy: jego esen- 
cjonalna część — proletarjat) któ- ' 
ry szedł drogą walki czynnej — od 
podziemnej do jawnej, który w oso­
bie Józefa Piłsudskiego znalazł 
genjalnego wodza i sternika myśli 
wyzwoleńczej.

Być może, że i bez czynu Le- 
gjonowego, bez czynu Piłsudskie­
go, zajaśniałoby imię Polski nie­
podległej na karcie Traktatu Wer­
salskiego. Ale najmniejszej wąt­
pliwości nie może podlegać to, że 
byłoby to imię Polski wolnej ale
— ni° zjednoczonej, że byłoby to 
imię Polski nie obejmującej całości 
ziem polskich.

Boć nawet pomimo traktatu tę 
niepodległość i zjednoczenie mu­
siała Polska krwią żywą utrwalać
i cementować, musiała hartownym 
murem rycerskich żołnierzy sw o­
ich osłaniać wszystkie swoje ru­
bieże i stolicę samą przed nowe- 
mi najazdami wrogów ościennych.

Że osłoniła je i obroniła, że w 
zwycięskiej wojnie z Moskwą roz­
szerzyła swe wschodnie granice, 
że mogła przygarnąć do swej pier­
si ojczyznę Kościuszki, Mickiewi­
cza, Słowackiego — Wilno jagiel­
lońskie, zawdzięczyć to może pod­
niesionemu przez Pierwszego sw e­
go Marszałka „wyścigowi krwi“, 
jak nakazanemu przez Niego „wy­
ścigowi pracy“ zawdzięczać będzie 
to, że z Polski Wyzwolonej stanie 
się Polską Odrodzoną.

Proletarjat polski, który, idąc 
za Wodzem swoim, kładł krwawe 
kairnepie węgielne pod dzień 2 8  
czerwca 1 9 1 9  roku i na polach Ra­
dzymina go utrwalił, zajmując dziś 
oierwsze miejsce w „wyścigu pra­
cy“ jak ongi zajmował je w „wy­
ścigu krwi“, w wolnej, zjednoczo­
nej i sprawiedliwej- Polsce wznosi 
zręby pod budowę wolności i spra­
wiedliwości społecznej. Polski pro­
letarjat dla polskiego świata pracy.

Karol S. P.

Dalsze redukcje 
w przemyśle
Już  dw a tygodnie  tem u  w artykule 

w stępnym  om awialiśm y spraw ę n iebezp ie ­
cznego kryzysu w przem yśle  włókienniczym. 

Kryzys ten  robi postępy.
Sytuacja  p rzem ysłu  w os ta tn im  ty ­

godniu czerw ca  uległa  dalszej zm ianie  na 
gorsze. R edukcja  ogarnę ła  zakłady Sche i-  
b lera  i G rohm ana , k tóre  p racują  dw a dni 
w tygodniu, przy z redukow ane j o 3 tys. 
liczbie robotników. S ilbe rs te in  wymówił 
robotnikom  p racę  na dwa tygodnie. W fa­
bryce R osenb la t ta  zam knię ta  zos ta ła  p rzę­
dzalnia . Fabryka S to la row a  została  zam ­
knięta. I. K. Poznański, B iederm an , Lo­
ren tz  i Kruszę, Leonard t,  Barciński —  p ra ­
cują po 3 dni w tygodniu. Z fabryk wiel­
kiego przem ysłu  E isenbraun, Borst, Kin- 
d ler, Ozorkowska M anufaktura , — pracują 
po dwa dni w tygodniu. Nielepiej p rz e d ­
staw ia  się  sy tuac ja  na prowincji. Tak  więc 
Zduńska  Wola prawie ca łkow icie  zap rze ­
sta ła  produkcji. W Konstantynowie p racu ­
je za ledw ie  czw arta  część  fabryk. M aso­
we redukcje  przeprow adza  również d ro b ­
ny p rzem ysł w B ełchatow ie  i Zelowie.

Raz jeszcze zwracamy uwagę czyn­
ników miarodajnych na ten niepokojący 
objaw.

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek. — dnia 5-go lipca 
1 9 2 9  r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta­
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Czyżby nowy wróg?
Ostatnie wybory angielskie 

głośnem odbiły się echem w całym 
świecie politycznym. Polska nie­
mniej silnie wyborami temi się 
zajmowała, zaś prasa nasza niejed­
nokrotnie już dawała wyraz pew­
nemu niepokojowi, który ogarnął 
całe nasze społeczeństwo. Niepo­
kój płynął z przekonania, że zwy­
cięstwo socjalistów w Anglji wzmo­
cni pozycję naszych wrogów,

Obawy nasze okazały się słu- 
sznemi. Nie ukrywała bowiem wca­
le niemiecka prasa, szczególniej 
kapitalistyczna i reakcyjna, radości, 
gdy tylko pewnikiem stało się zwy­
cięstwo ^angielskich socjalistów. 
W sukurs Niemcom pośpieszyła 
prasa sowiecka, zaś karzeł litew­
ski znów dąć zaczął w surmy bo­
jowe.

Oliwy do ognia dolał artykuł 
obecnego premjera angielskiego, 
Mac Donalda, przywódcy angielskich 
socjalistów, napisany jeszcze przed 
wyborami, ale obecnie ogłoszony. 
Artykuł ten zwraca się szczególniej 
przeciwko obecnym granicom Pol­
ski i Rumunji, a więc idzie na 
spotkanie rewizjonistycznym dąże­
niom Niemiec i Rosji i uderza w 
istniejące traktaty pokojowe.

Zwycięstwo socjalistów w An­
glji i wytworzona z tej racji mię­
dzynarodowa sytuacja nasuwa nam 
następujące refleksje:

1. pogorszenie sytuacji Polski 
na arenie polityki zewnętrznej;

2, wzrost niebezpieczeństwa wy­
buchu nowej wojny i to wśród tych, 
którzy albo o odwecie marzą (Niem­
cy, Litwa), albo o pożarze między­
narodowej rewolucji i o dyktatu­
rze nad proletarjatem (Bolszewja).

Otwarcie i szczerze musimy 
przyznać:

Polska nie ma szczęścia do so­
cjalistów: wszystko jedno czy cho­
dzi o socjalistów zagranicznych 
czy też o swoich własnych, ro­
dzimych.

Zabawa Ogrodowa Dzieln. Górnej!
W niedz ie lę  dn ia  14 b. m . w ogród­

ku przy ul. Kątnej 2, Z a rząd  Dzielnicy 
Górnej, u rządza  zabaw ę  ogrodową, d la  
członków i w prow adzonych gości, z p rog ra ­
m em  urozm aiconym .

P o c z ą te k  zabaw y o godz. 3-ej po poł. 
Z abaw a bez  względu na pogodę.

- W jedności ZZS
moc klasy robotniczejt
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Uroczystości „Orlęcia"
Wrażenia ogólne
Wielka rewja naszej m łodzieży pra­

cu jącej,  z rzeszonej pod sz tandaram i Z je­
dnoczen ia  Polskiej Młodzieży Pracu jące j 
„ O r lę ” —  wypadła  nad wyraz wspania le  i 
im ponująco i da ła  pełny obraz  potęgi i 
rozwoju naszej organizacji młodzieżowej.

Od początku  do końca uroczystości, 
związanych z jub ileuszem  Dziesięciolecia 
i pośw ięcenia  sz tandaru , biła  od szeregów 
naszej młodzieży tak wielka wiara w swe 
siły i w swe poczynania, że napaw ać ona 
m usiała  każdego dum ą zarówno —  z „O rlę ­
cia" jako organizacji jak i z tej karności, 
jaka cechow ała  każde wystąpienie naszej 
młodzieży.

Ze uroczystości n iedzie lne  wypadły — 
jak już podkreśliliśmy, okazale, duża tu 
zasługa K om itetu  Uroczystości z kol. kol. 
p rezesem  A ntonim Michałkiewiczem, Uznań- 
sklm i C zern ie lew skim  na czele , duża z a ­
sługa wszystkich „O rlą t” i „Orlic" które  
grem jaln ie  wzięły udział w pracach  orga­
nizacyjnych O bchodu.

29 czerwca
Uroczystości rozpoczęły się w sobo tę

29 czerw ca r. b., zbiórką członków i przy­
jezdnych de legatów  „O rlęc ia“ w lokalu 
własnym przy ul. Konstantynowskiej 4. S tąd  
w pochodzie  z orkiestrą  na cze le  udano  
się do Katedry Św. S tan is ław a Kostki, 
gdzie J. E. Ks. Biskup dr. Tymieniecki o d ­
prawił M szęśw ., poczem  dokonał aktu  po­

święcenia świeżo ufundow anego  sz tandaru  
«O rlęc ia“. Po  pośw ięceniu  Ks. Biskup od 
o łtarza wygłosił ¿piękne przem ów ienie  do 
zebranych.

O jcam i chrzestnym i S z tandaru  byli 
kol. kol. Łabędowiczowa K, W ojewódzki W., 
Reszczyńska J., Kukliński, Anzelakowa i 
radny r p w e ł  Urbaniak.

Po nabożeństw ie  w Katedrze z roz­
winiętym sz tandarem  na cze le  i z sze re ­
giem sz tandarów  pokrew nych organizacyj, 
z orkiestrą , udano  się w pochodzie  przez 
ul. P io trkowską do lokalu I O ddzia łu  S t r a ­
ży Ogniowej przy ul. Konstantynowskiej 4.

W pochodzie  wzięło Rudział ponad
2,000 uczestników-członków i członkiń — 
„O rlęc ia".  P o za tem  reprezen tow ane  były 
licznie przez d e legac je  ośrodki p rac  „O r­
lęcia« w Pabjan icach , Zgierzu, Ozorkowie,

„Orlę f t

Młodzież! Przyszłość Narodu !
Młodzież Pracująca. Krew z 

krwi, kość z kości żywego ciała 
Proletarjatu. Żywego ciała Pol­
skiego Świata Pracy. Nasza Na­
dzieja.

W nich, Młodych, utkwiliśmy 
nasz wzrok, oni przejmą w swe  
młodzieńcze dłonie od nas — sztan­
dary z hasłami naszemi — Oni, 
Młodzi! Oni, którzy po nas obejmą 
spuściznę duchową! Oni, którzy 
pójdą dalej tym szlakiem ideowym, 
na który po ojcach naszych wstą­
piliśmy a później Im, Młodym prze­
każemy drogi nasze.

Przekażemy im, Młodym, i dro­
gi nasze i sztandary, i hasła nasze, 
umiłowania, nasze wartości! Nasz 
i Ojców naszych dorobek.

By go pomnażali.
By jednak zawsze szli tym sta­

rym szlakiem naszym.
By jednak omijali manowce.

*
#  *

„Orlęta“.
Szczytnie się  zwą. Ku błęki­

tom, ku wyżynom się  rwą... Z za­
pałem, z wiarą, pełni sił.

Pomni na swe ideały, ideały 
Pracy i Wolności, pełni umiłowa­
nia Ojczyzny, Polski Demokratycz­
nej — dążą i dążyć będą wytrwa­
le i stale naprzód. W to wierzymy!

I dorobek nasz pomnożą.
W to też wierzymy.
Dzielne „Orlęta“.

Andrzej Niekłański.

Zg. Woli, Tom aszowie Mazowieckim, Kon­
stantynowie; liczna była tak że  delegacja 
„O rlęcia" z Warszawy z P rezesem  Wydzia­
łu W ykonawczego kol. K. Dąbrowskim na 
czele . Z łódzkich pokrewnych i zaprzy­
jaźnionych organizacyj, b iorących udział w 
pochodzie  i u roczystościach — wymienimy 
Stow. Młodzieży im. Ju ljusza S łow ack ie­
go, Związek Podoficerów  Rezerwy i t. p.

Zaznaczyć należy, że p rzed  w yrusze­
niem pochodu złożono przed  Katedrą  pię­
kny wieniec na grobie Nieznanego Ż o łn ie ­
rza, a specjalna delegacja  poniosła wie­
niec na groby poległych bojowników wol­
ności na J‘o lesiu  Konstantynowskiem.

P o ch ó d  wypadł im ponująco. Dziarska 
postaw a naszej organizacji Przysposobien ia  
Wojskowego pod kierownictwem kol. kol. 
p rezesa Józefa  Kwiatkowskiego i kom en­
dan ta  Br. Pawłowskiego zw raca ła  na siebie 
pow szechną  uwagę.

Akademja
O godz. 12.30 w południe  w olbrzy­

miej sali przy ul. Konstantynowskiej 4 — 
rozpoczęła  się u roczysta  Akademja. Po  za­
gajeniu jej p rzem awiał kol. dr. E. S am ­
borski, w podniosłych słowach obrazując 
szczytne obowiązki i zadanie, m łodzieży w 
budowie J u t r a  i Przyszłości Polski. Kol. K. 
Dąbrowski z Wydziału W ykonawczego — 
„ O r lę c ia ” z W arszawy skreśli ł  historję 
dziesięciu długich la t  „O rlęc ia" ,  obfitych 
w trudy i wysiłki ale n iem niej bogatych w 
plony. Przem aw iali  jeszcze  kol. kol. Jóź- 
wiak i inni.

Następnie  chór „P o b u d k a” pod św iet­
ną ba tu tą  prof. K. P rosnaka  zaprodukow ał 
szereg  utworów, przyjętych owacyjnie przez 
zebranych.

Po przem ów ieniach i życzeniach n a ­
stąpiło  wbijanie gwoździ pamiątkowych 
i wpisywanie się do „Złotej Księgi P a ­
m ią tkow ej”.

Obiad i Wieczorek
towarzyski

Po akadem ji o d b y ł  się wspólny obiad 
wczasie k tórego toasty  m. in. wznosili kol. 
kol. Dąbrowski z Warszawy, dr. E. S a m ­
borski, Kwiatkowski, Woźniak i inni.

Po obiedzie  nastąp iły  produkcje  a r ­
tystyczne, poprzedzone  w ystępem  kwartetu  
m andolinistów , d ek lam ow ał p. Michalak 
art. T ea tru  Miejskiego, i kol. Pospieszyńska

Po częśc i artystycznej rozpoczęły się 
tańce. Bawiono się  ochoczo.

Zuważyć należy, że zgodnie z in ten ­
cjami „O rlęc ia“ uroczystości odbyły się 
bez... a lkoholu. Bawiono s ię  też tem  św ie t­
niej i piękniej.

Pokaz prac
Dnia 28 czerw ca  odbyło się w loka­

lu przy ul. P io trkowskiej 91, o tw arcie  po­
kazu p rac  Kobiet „O r lę c ia ”, O tym poka­
zie napiszem y obszern ie j .

30 czerwca
Drugi dzień u ro czy s to śc i  „ O rlęc ia“ 

wypełniły zawody sportowe. '
Zawody sportow e

W dniu 30 czerw ca odbyły się zaw o­
dy sportowe: o godz. 8.12 na boisku „W. 
K. S. Ł ódź“ zawody lekkoatle tyczne, o go­
dzinie 12 —  mecz piłki koszykowej m ię ­
dzy dr. Łódź „O rlę"  I —  Łódź „O rlę" II, 
a o godz. 13 Mecz piłki s iatkowej m iędzy 
dr. Łódź „O rlę" 1 — Łódź „O rlę“ II.

O godz. 10 rano 'odbyły się wyścigi 
kolarskie na szosie Kały — Zgierz — Ale­
ksandrów  — Lutom iersk — Kwiatkowice 
i z powrotem.

Na boisku w P arku  Ks. J. Pon ia tow ­
skiego odbył się m ecz piłki nożnej m ię­
dzy drużynami: „O rlę“ Łódź —  „O rlę“ Pa- 
b janice, „O r lę “ Kalisz —  „ O r lę ” Tom a- 
szow Maz. oraz „O r lę ” W arszawa — „O r­
lę “ Zgierz.

Szczegóły  /podam y w następnym  nu-
m erze .

Obecny stan gospodarczy polski
i.

Nasz budżet państwowy jest p rzed ­
m iotem  stałej krytyki różnycn ugrupowań 
z powodu tego, że jest niby za duży.

Tym czasem  przy rozpatrywaniu go — 
okazuje się, że ledwie w ystarcza na sam e 
najkonieczniejsze potrzeby. I am iętać  b o ­
wiem musimy, że po łożen ie  geograficzne 
Polski, zm usza  nas do pewnych wydatków 
których uniknąć nie można.

N asam przód  wojsko. Mamy arm ję 
około 300,000 ludzi, kiedy z jednej strony 
Bolszewicka Rosja ma półtora  miljona lu ­
dzi pod bronią a z drugiej ^strony N iem ­
cy m ają 250,000 arm ję, z łożoną z samych 
podoficerów  (100,000 ludzi tak zwanej —  
Reichswehry i s top ięćdz ies ią t  tysięcy wysz­
kolonej wojskowo policji). Armję tę  w c ią ­
gu tygodnia N iemcy m ogą rozwinąć do 
trzech  miljonów. P o z a te m  Niemcy po s ia ­
dają  bardzo duży wojenny m ater ja ł  te c h ­
niczny, jakiego nie posiada i długo jeszcze 
posiadać  n ie  będzie  Polska. Wydatek „roz­
bro jonych“ Niem iec na a rm ję  p ięc iokro t­
nie przewyższa wydatki Polski na ten 
sam cel. |

Już  to krótkie porównanie  wystarczy, 
aby wyjaśnić, że na a rm ję  wydajemy m o ­

żliwie mało. Jeże li  porównamy inne wy­
datki, to  również okaże się, że budżet 
nasz zawiera tylko (najpotrzebniejsze.

Krytycy budże tu  naszego państwa za ­
pominają, że Polska, aby utrzym ać swą 
niepodległość polityczną i gospodarczą m u ­
si u trzym ać poziom swej kultury, a naw et 
stale go podnosić. P o d  groźbą u traty  n ie­
podległości nam nie wolno zmniejsza'ć n a ­
szych wydatków, czy to na szkolnictwo, 
czy na ubezpieczenia  społeczne , czy na 
adm in is trac ję  lub sądownictwo. Tak sa ­
m o inne dziedziny naszej państwowości 
nie mogą być zaniedbane.

W przeciwnym razie nieprzyjaciel z 
Z ach o d u  albo ze W schodu opanuje  p la­
cówki p rzez  nas lekceważone. A groźba 
w targnięcia  gospodarczego czy kulturalne­
go do Polski jej wrogów jest  m oże więk­
sza, niż n iebezp ieczeństw o  inwazji w o­
jennej.

Natura ln ie  w kraju biednym, zniszczo­
nym wojną, każdy wydatek państwowy m u ­
si być kilkakrotnie  ważony, zanim będzie  
uskuteczniony , są jednak  wydatki, k tórych 
w strzym anie  jes t  szkodliwą oszczędnośc ią  
a za taką oszczędność  płaci s ię  bardzo 
dużo —  czasem  naw et potokam i krwi.

Prawo i Człowiek
Czyżby niedziałko-pragierowym soju­

sznikom, którzy dowiedli powielekroć razy, 
iż uznają  praw o tylko wtedy, kiedy służy 
ku ich wygodzie, którzy w ciągu całej 
działa lności politycznej łamali wszelkie 
prawa etyczne, kodeksow e i narodowe, 
którzy przywykli frymarczyć nietyłko wła- 
snem  sum ieniem  lecz i sum ieniem  stron­
nictwa i najszczytniejszemi ideam i poli- 
tyczno-społecznem i; czyżby tym komuni- 
zującym m arxo-b łaznom  zarem bo  -wajsber- 
gowskim móg dać  pow ód do radośc i  is to t­
ny triumf P r a w a ?  Nie! Bo oznaczałby on 
zgon niesławny tych, których ca ła  dz ia­
ła lność polega na bezprawiu i dysharm o- 
nji pom iędzy p raw dą  objektywną i racją 
społeczną , a s tosunk iem  do państw a  i sp o ­
łeczeństw a.

Cekawistom, jak i całe j opozycji, o 
co  innego więc chodzi. T rąb ią  w surmy

O rzeczenie  T rybunału  S tanu  w spra­
wie b. m inistra  Czechow icza  rozgłośnem 
ech em  odbiło  się w p rasie  i —  wśród 
s tronn ic tw  opozycji sejmowej.

Z pośród  wielu  nac iąganych  kom en­
tarzy, jakiemi w organach  opozycji opa­
trzono  sen tencje  wspom nianego  orzecze­
nia jaskrawą kakofonją sprzeczności po­
między do tychczasow ą praktyką, a s łowa­
mi, kom entarzy  wyróżnia się „R obotn ik” 
ongiś organ P .P .S . ,  dziś I (ejsatej) (Partji) 
S(ecesjonistycznej).  Organ bankrutów  ide­
ologicznych i politycznych, odsłaniając  
między w ierszam i artykułów jadow ite  (acz 
abso lu tn ie  n ieszkodliw e) żądło, sk ierow a­
ne przeciwko osobie  M arszałka P iłsudsk ie­
go, podnosi z w ielk im  triumfem, że o rze ­
czenie  T rybunału  S tanu  to  zwycięstwo 
idei prawa, to  uznanie, iż ponad  wszy- 
stk iem  w P o lsce  jes t  prawo.

oślego triumfu nie dla zwycięstwa prawa, 
lecz ze w zględu na wyciągnięty p rzez  się 
z o rzeczen ia  T rybunału  wniosek, iż prawo 
jest  nad Piłsudskim...

D e lek tu ją  się  fałszem tego wniosku, 
k tó rem u przeczy najprostsza  rzeczyw istość  
i logiczne ujęc ie  zjawisk państwowych b ie ­
żących lat i s tara ją  się  ten  fałsz wpoić 
w bezkrytyczne umysły czytelników.

Karty historji Polski i św iata  mówią 
inną prawdę, że w dzie jach  narodów  i 
państw, w chwilach dla  ich istnienia i roz­
woju przełomowych, w chwilach o sob li­
wych wznoszą się  wielcy ich w odzowie i 
prawodawcy, wielcy budowniczowie nowych 
form, którzy p rze ras ta ją  is tn ie jące  prawa, 
którzy sta ją  ponad is tn ie jącem  i prawami, 
łam ią s ta re  i tworzą nowe, bo oni, jako 
wyraziciele zbiorowego ducha Narodu, sa ­
mi są ź ró d łem  nowego, najdoskonalej o d ­
powiadającego kierunkowi rozwoju na rodo­
wego, P raw a.

Czyż nie szczytem  głupoty ze strony 
p rzeszłych p o k o l e ń  byłoby stosow anie  
istn iejących praw w stosunku do takich 
źróde ł  nowych idei Praw a, jak np. (Solon, 
Cezar, Aleksander, Karol Wielki, Napoleon, 
Waszyngton, Kościuszko — ludzie w któ 
rych skupiał s ię  genjusz narodu  i n ieo­
mylnie w iódł narody za nimi na drogi n o ­
wych form, odrodzenia , rozwoju i p o tę g i !

Kto um iał m yśleć  i czuć, p rzed  czy­
im wzrokiem  nie za ta ił  się żaden z p rze ­
jawów życia I olski gotującej się do  walki, 
Polski w alczącej,  i Polski, broniącej zdoby­
tej n iepodleg łośc i Polski odradzającej 
się, ten  uznać musi w Marszałku Józefie  
P iłsudskim  w ybranego W odza Narodu, Bu­
downiczego i P raw o d aw cę  N arodu, wyra­
ziciela jego duchowej ideologji i genjuszu, 
Człowieka, który sam jest  ¿przez się pra­
wem , a o którym wyrokowanie i sąd  m o ­
że wydać tylko historja .

P raw o  jest nad  człowiekiem , lecz 
Wódz jest  ponad  prawem , aby m ógł two­
rzyć nowe prawa.

Karol Sulima.
O O

Co może jedność 
robotnicza ?

Robotnicy zdobywają 
mieszkania

Z Warszawy d o n o s z ą :
W ielce pożyteczna ^instytucja, spó ł­

dzielnia  m ieszkaniow o-budow lana „Zdobycz 
R obotn icza" ,  wznosi p iękne  dzieło , które  
zostan ie  jako trwały pomnik pracowitości 
i pożyteczności spółdzielni. Z rzesza ona 
634 członków.

Z do ła ła  ona zbudow ać  na pustych 
do tychczas  i piaszczystych polach b ie la ń ­
skich niemal ca łe  m iasteczko. Wykończono 
już tam 20 domków, 11 dom ów  znajduje  
się w budowie.

We wzniesionych d o m ach  znajduje 
s ię  183 mieszkania o 516 izbach.

W budowie znajduje  się 121 m iesz­
kań o 360 izbach. Wszystkie m ieszkania 
zaopatrzone  są we w szelkie  wygody, jak 
łazienki, kanalizację, e lek tryczność  i t.p.

Ogół m ieszkańców stanow ią na jb ied ­
niejsi robotnicy, stórzy nie mogli wnieść 
wymaganych p rzez  u staw ę o rozbudow ie  
m ias t  wkładów gotówką. W noszą więc te  
wkłady dw ugodzinną p racą  po nadnorm o- 
wą s ta jąc  się w ten  sposób  z bezdom nych 
proletarjuszy w łaścicie lam i sch ludnych  i 
hygjenicznych m ieszkań  z ogródkami.

W ten  sposób, w ciągu tego kró tk ie­
go czasu, tą  drogą wkłady mieszkaniowe i 
udziały wzrosły do poważnej już sumy 750 
tysięcy złotych.

Niestety tem po  robó t  budow lanych  
w które tyle energji  w kłada Spółdzie ln ia  
w strzym uje  brak kredytów. Gdyby nie to, 
dziś stałoby już da lsze  serje  dom ków  wy­
kończone, l iczące  578 mieszkań o 1,335 
izbach.

„Zdobycz robo tn icza“ wyeliminowała 
zupe łn ie  przedsięb io rców  budowlanych i 
buduje  wszystko w łasnem i siłami i przy po­
mocy w łasnych wytwórni, jaki tartak , s to ­
larnia m echaniczna, warsz ta ty  m echaniczne, 
ś lusarskie, m ularsk ie , szklarkie, b lacharskie  
be tonarsk ie  i inne.

T en  sposób nie  drogą kapitału  w ło­
żonego, ale p racą  rąk, prowadzi do zdo­
bycia przez niezam ożnych własnego m ie ­
szkania.

Rozpow szechniajcie
„PRACĘ”
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z»  * 5 *  Zwierciadło tygodnia
L. kom unikuie  wszystkim członkom  &  «

Z a rz ą d  D z ie ln ic y  W idzew  N. P. 
R. L. kom unikuje  wszystkim członkom  
Dzielnicy Widzew, iż na leżność  za gazetę  
„ P r a c a “ m ożna w płacać  u kolegi Cedzyń- 
skiego w Biurze przy ul. Rokicińskiej Nr. 
93 od godz. 8 rano do 6 po poł.

Wycieczka „Orlęcia“
Zarząd  Z .P .M .  I'. „ O r lę “ Koło Ill-cie 

Urządza w dniu 7 lipca W ycieczkę do Kon­
stantynowa; wymarsz z Klubu (F ran c isz ­
kańska 58) ogodz 8.15 ranó.

Świetlica Dzielnicy górnej
Przypom inam y, że w tu tejszej Dziel­

nicy uruchom ioną zosta ła  Świetlica-czy- 
telnia, która  posiada kilka dzienników i 
tygodników miejscowych i zamiejscowych, 
czynna każdego dnia od godziny 7-ej do
9-ej wiecz., o raz  bibljoteka, posiadająca  
p rzeszło  tysiąc dzieł, czynna w poniedzia ł­
ki i czwartki od godz. 7 —  9 wiecz. By 
rzeczy  te  i p raca przy nich  nie szła bez 
pożytku na m arne, należy jfe częściej od ­
wiedzać, gdyż „W iedza to po tęga"  —  a 
„książka  najwierniejszy przyjaciel cz łow ie­
ka“ . Interesujc ie  się więc, p rzychodźc ie ,  
czytajcie!,..

O O

Zabawa
N. P. R.-L. Dziel. Konstantynów

W dniu 7 lipca r. b. u rządza  Wielką 
Z abaw ę leśną w miejscowości Rszew, na 
k tórą  prosi o grem jalne  przybycie koleża­
nek, kolegów i sympatyków Łodzian, w o­
bec  tego zw racam y się do kol. kol. i sym­
patyków Łodzian o poparc ie  powyższej im ­
prezy. Na program złożą się; W ystęp chó ­
ru „O rlęc ia“* fantowa loterja, s trze lan ie  
do tarczy za nagrodam i, bicie koguta c e ­
pami, konfeti, serpentiny i t. d. Bufet na 
m iejscu obficie zaopatrzony.

Ogólna zbiórka w Klubie N. P. R.-L. 
w Konstantynowie przy ul. Długiej L. 13,
o godz. 10 rano. O rk ies tra  doborowa, —  
W razie niepogody zabawa zostan ie  o d ło ­
żona na nas tępną  niedzielę.

Zarząd.

Tryb u n a t Stanu
Jak  już donosiliśmy, w tygodniu ub ie ­

głym z eb ra ł  s ię  Trybunał S tan u  (pierwszy 
raz w P o l s c e !) d la  o rzeczen ia  sprawy b. 
min. Czechowicza, k tórego oskarżył Sejm
0 wydatkowanie bez wiedzy Se jm u 8 m i­
ljonów złotych. Wezwany w charak te rze  
św iadka M arszałek  P iłsudsk i  wygłosił m o­
wę, w której wziął cą łą  w inę  b. m inistra  
Czechowicza na siebie. Mowa była bardzo 
os tra .  M. in. powiedział M arszałek:

„Z astanaw iałem  się wciąż nad p. Cze­
chow iczem , czego ten  n ieszczęśliwy cz ło ­
wiek zaniechał.

Z an iech a ł  Sejm u. Ale ustaw a ta  nie 
mówi o Sejm ie, a za tem  pozw ala  na za ­
n iechan ie  Sejmu. Ja  też  to  jako szef gabi­
ne tu  czyniłem. Niema mnie za to  co ganić, 
tylko należy chwalić.

Cały artykuł 1 ustawy o T rybunale  
S ta n u  raczej podobny jes t  do artykułu 
dziennikarskiego, niż do prawnej koncepcji
1 rozum iem , że  panowie, jako Trybunał 
S tanu, z tego powodu m acie  dość trudne 
s tanowisko, aby wybrnąć z nonsensów, 
gdyż ustaw a o Trybunale  S tanu  jes t  śm ie ­
szna.

Zdaniem  mojem , jest ona tak zbudo­
wana, jakgdyby miała s tać  a par t  od kon­
stytucji i ze sm utkiem  m uszę  powiedzieć 
że pod tym w zględem  panowie dzielicie  
los całe j  Polski.

Jeżeli par tacka  robo ta ,  związana z 
ustaw ą o Trybunale  S tanu  należy do r e ­
kordów śm ieszności i głupoty, to 'n ie s te ty  
ca ła  konstytucja jest zrobiona w ten  spo- 
sob, że działy jedne  przeczą  innym p ara ­
grafy p rzeczą  paragrafom , a naw et części 
paragrafów przeczą innym częściom.

Wygląda to tak, jakgdyby konstytu­
cja była na to  rob iona, aby każdy m ógł 
znaleźć  w niej wszystko, co chce.

Ja  znany jes tem  z tego, że  zdecydo­
w ałem  się rządzić przeciw  bezeceństw u 
Sejm u, który .ustawicznie bra ł  na siebie 
suw erenność  w polityce państwa, kiedy su ­
werennym  jest  jedynie P rezydent Rzeczy­
pospolite j.

Robotnicy polscy wobec kryzysu
w przemyśle włókienniczym

Zebranie  de legatów  w łó k n ia rzy  Zw iązku  „P ra ca “
W sali przy ul. Głównej 31 w Łodzi, 

odbyło się i  zebran ie  i delegatów Związku 
„ P ra c a “ w liczbie 372 reprezen tan tów  z 
poszczególnych fabryk. Na porządku obrad  
m iędzy innemi były następujące  sprawy;

1) sprawa kryzysu w przemyśle w łó­
kienniczym,

2) spraw a obliczenia  zapłaty za u r lo ­
py robotnicze.

W tych spraw ach jako referent wy- 
stąpił generalny sek re ta rz  Polskjch Związ­
ków Zawodowych „ P r a c a ” A. Kazimierczak, 
k tóry złożył sp raw ozdanie  z konferencji, 
o db y te j  w dniu 25 czerw ca r .b .  u pana 
Wojewody.

Na wspomnianej konferencji p rzeds ta ­
w iciele  Związku „ P ra c a “ postawili wyraź­
ny wniosek p. W ojewodzie tej treści: m ia ­
nowicie, że robotn icy  ci, którzy obecnie  
pracu ją  po 2 i 3 dni w tygodniu, winni 
otrzymywać wyrównawcze zapomogi z fun­
duszu bezrobocia , gdyż ustaw a o bezrobo­
ciu tego rodzaju  udzielanie  zapomóg p rze ­
widuje, robotnikom , którzy są częściowo 
bezrobotn i nie ze  swej winy. Ponieważ 
M inisterstwo Pracy  i Opieki Społecznej do 
tego czasu tą spraw ą zupełnie  się  nie z a ­
in teresowało  i jak wszystko na to  wskazu­
je, nie prędko  się za in te resu je  Ministerstwo 
Pracy  i Op. 5p . ma prawo tego rodzaju 
zapomogi stosow ać na wniosek Zarządu  
Głównego Funduszu Bezrobocia w W ar­
szawie.

W in te res ie  więc spokoju i ulżenia 
nędzy panującej wśród robotników w łó k ­
niarzy p. W ojewoda ze swego obowiązku 
winien tą sprawę u odnośnych władz na­
leżycie p rzedstaw ić  i za in teresow ać Rząd 
w tym kierunku, gdyż lekcew ażenie , z ja ­
kim się spotykamy (ze  strony M inisterstwa 
“ racy i Op. Sp., tej nędzy włókniarzy, mo- 

w końcu doprow adzić  do bardzo smu- 
tnYch rezu tta tów . W ładze C entralne mu- 
S2ą zbadać  przyczyny kryzysu, jak również 

Wprost zobow iązane zapobiegać i łago-
skutki panującej wśród robotników 

^°dzi, nędzy i niezadowolenia. Robotnicy 
*-°dzi nie będą mogli dłużej obojętnie zno­

ił
sić tej poniewierki ze strony kapita łu i gdy 
s ię ich c ierp liw ość  wyczerpie, skutki t e ­
go mogą być nieobliczalne, a wtedy na 
in terw encję  Rządu m oże być zapóżno. N a­
leży działać  w p o rę  i szybko, gdyż tym 
tylko sposobem  sparaliżuje  się  n iecną  ro ­
bo tę  wrogów Państw a  t. j. komunistów. 
Gdyż przy obecnym  stan ie  ipracy w fabry­
kach, komuniści mają u ła tw ioną wrogą
1 wywrotową robotę .

Po  tym refe rac ie  wywiązała się dy­
skusja, w której przemawiali: Cieślak, Ku­
biak, Łakomski, Wartalski, Jab łońsk i i cały 
szereg innych, którzy w os trych  słowach 
piętnowali 'postępow anie  kapita łu  w obec  
robotników, a pod a d re sem  R ządu padały 
też  gorzkie słowa. W rezu ltac ie  tego 
uchw alono  rezolucję , w której zebran i d o ­
m agają  się od M inisterstwa P racy  i Op. 
Sp. niezwłocznego wprow adzenia  w życie 
zapomogi dla robotników, pracujących po
2 i 3 dni w tygodniu.

N iezależn ie  od tego zebran i d o m a ­
gają się w tej rezolucji ubezp ieczen ia  ro ­
botników na s tarość  i to  w trybie przy­
spieszonym, gdyż projekt o tym ubezpie­
czeniu  Rząd odłożył na czas  n ieog ran iczo ­
ny. Zebran i ośw iadczają , że o to u bez­
p ieczenie  b ęd ą  zm uszeni rozpocząć   ̂ostrą  
w alkę z tego względu, że  odkładan ie  w pro­
w adzenia  tej ustawy w życie odkładane  
jes t  w n ieskończoność. ¿Kapitał na tom ias t  
wszystkich starych  robotników zwalnia bez 
pardonu  i ci w eteran i p racy  są skazani na 
głodową śmierć.

Rząd przez swą politykę zaniedbyw a­
nia najistotniejszych spraw robotniczych 
nas tra ja  tychże robotników wrogo wobec 
swych poczynań, jak i wobec państwa. W 
końcu zebrani w swej rezolucji dom agali 
s ię  u rządzenia  dem onstrac ji  przeciwko kry­
zysowi.

W końcu swej rezolucji zebrani po­
stanowili wysłać w przyszłym tygodniu 
zb io row ą d e legac ję  do p. Wojewody. D e­
legacja ta  bezpośredn io  przedłoży żądania  
robotników p. Wojewodzie.

W ystępow ałem  przeciw Sejm owi i ani 
razu nie naruszyłem  konstytucji. S zed łem  
konstytucyjnie, a lbow iem  w e w szystk ich  
swoich p ra c a c h  znajdow ałem  paragraf, aby 
zan iechać  Sejmu.

Wiem, co za panowie robili konsty­
tucję, którzy zasługiwali na szub ien icę  raz 
po raz. T en  nonsens, zrobiony h is to rycz ­
nie, trwa dotychczas, ubliża pow adze R ze ­
czypospolite j i czyni hocki klocki z Polski.

Co się  tyczy wywodu, do tyczącego  p. 
Czechow icza  w spraw ie  zan iechan ia  S e j ­
mu, m u szę  zwrócić  uwagę, że taka  czy 
inna praca , związana z Sejm em , nie na le ­
żała  do zakresu  działalności p. C zecho­
wicza.

Artykuł 56 Konstytucji s tw ierdza , że 
m inistrow ie, każdy w swoim zakresie , p o ­
noszą odpow iedzialność.

P raw da ,  że  ustaw a o Trybunale  S ta ­
nu robi m in is tra  odpow iedzialnym  też  za 
R adę  m inistrów, czyniąc go niejako wyż­
szym od Rady ministrów, nie m ówiąc o 
szefie gab inetu . W każdym razie w z ak re ­
sie  p. C zechow icza  nie był s to sunek  do 
Sejm u. Sejm  ja b ra łem  na siebie.

Wyznani Panom , że jes tem  dum ny ze 
swej pracy. Nie znajduję  w ¡sobie >nietylko 
winy, lecz naw et zasługę  widzę w tem, że 
szed łem  przeciw  Sejmowi, że Se jm  ukróc i­
łem  i u suną łem  se jm ow ładzw o.

P. Czechowicz miał swój zakres p ra ­
cy, a le  p raca  w stosunku do Sejm u była 
jedynie moja. Ja  jeden  m iałem  odwagę w 
państwie, żem  spokojne wziął na się  z a d a ­
nie, k tórego kto inny podejm ow ać się nie 
śm iał —  ukrócenia  suw erenności Sejm u w 
stosunku do P rezyden ta  i rządu.

Nie m ogę nie powiedzieć, że w [sy ­
stem ie  oskarżenia  p. C zechow icza w tej 
m ierze  w idzę  ch ęć  sfałszowania prawdy 
historycznej i ubliżenia mnie. J e s t  to „m ord  
rytualny" popełniony na człowieku, który 
odpow iada  za n iesw oje  czyny.

Nie m ogę nie powiedzieć, że ten^sys- 
tem  jest niecny i nikczemny. Art. 56 czyni 
zakres działania umownym, byleby był, ja 
zaś w gabinecie, prowadzonym przezem nie  
b ra łem  na s iebie  wszystko to, co odnosiło  
się  do Sejm u. T em bardziej wygląda mi to 
na „m o rd  ry tualny“ , niecny i nikczemny, 
gdy mam y człowieka, który s ta le  między 
nami pierwszym był i najbardziej cz łow ie ­
kiem sejmowym.

Nie c h c ę  w chodzić  w pobudki p. 
C zechow icza  —  gdyż to jest trudne  — 
lecz on był najbardziej zgodny z Sejm em , 
lecz był najbardziej zwracającym  uwagę na  
wszystko, co było związane z prawnym, w e­
dług niego, s to sunk iem  do Sejm u.—
Zawsze powoływał się na wszystkie ustawy 
zawsze szukał i zw racał na nie uwagę i 
dziesiątki razy m nie osobiśc ie  ostrzegał. 
Dlatego to „m o rd  rytualny“ , który chcą 
oskarżyciele popełn ić  na p. C zechow iczu, 
jest  zdaniem  m ojem niecny, nikczemny i 
niski.'J

Trybunał S tanu  po zeznan iach  in­
nych św iadków  wydał o rzeczen ie  n a s tę ­
pujące:

„Zważywszy, że w myśl artykułów 4 
i 7 Konstytucji uchw alanie  budże tu  i kon­
trola wykonania tegoż stanowią wyłączne 
i podstawowe praw o 'c ia ła  ustaw odaw czego, 
zaś, s tosowanie się do budżetu  i w ylicze­
nie się z dokonanych wydatków — z a sa ­
dniczy, konstytucyjny obowiązek Rządu; że 
jedynie Sejm  powołany jest  do m ery to ­
rycznej oceny otwartych przez Rząd kredy­
tów i dokonanych wydatków; że oceny t a ­
kiej w razie  uchylania  się przez Rząd od 
wykonania swego obowiązku konstytucyj­
nego przez niez łożenie  do zatw ierdzenia  
Sejmowi kredytów dodatkow ych b ądź  za ­
m knięć rachunkowych, —  Sejm  władny 
jest dokonać  w każdym czasie, nie wycze­
kując naw e t  przedstaw ien ia  rządowego 
(art. 7 Konstytucji) i wniosku N. I. K. (art.
9 Konstytucji); że w uchwale sejmowej z 
dn. 20 m arca  1929 r. T rybunał S tan u  nie 
znajduje os ta teczne j oceny merytorycznej 
o tw artych p rzez  p. Gabrjela Czechowicza, 
b. m in is tra  Skarbu , poza budże tem  kredy­
tów; że w ak tach  Trybunału S tanu  zna jdu ­
je się  obecn ie  m ater ja ł  do takiej oceny; 
że należyte rozstrzygnięcie  sprawy, p rzeka­
zanej Trybunałowi S tanu , wymaga u p rzed ­
niej m ery torycznej oceny p rzez  Sejm  k re ­
dytów, o tw artych  przez oskarżonego poza 
budże tem ; że zgodnie z art. 15 ustawy o 
T rybunale  S tanu  przepisy ustawy p o s tęp o ­
wania karnego mogą m ieć  w postępow aniu  
przed  Trybunałem  S tan u  tylko odpow ie­
dn ie  zastocow anie  — T r y b u n a ł  S t a n u  
je d n o g ło ś n ie  p o s t a n a w i a :  pos tępow anie  
w spraw ie  niniejszej zawiesić do czasu  
wydania przez Sejm  Rzeczypospolitej P o l­

skiej uchwały, zaw iera jącej o cen ę  m ery­
to ryczną zakw estionow anych  przez Sejm  
pod w zg lędem  form alnym  kredytów “ .

O rzeczen ie  Trybunału  S ta n u  za trzy­
mało ca łą  sp raw ę  min. C zechow icza  w 
pół drogi. Opozycja  uważa to  za swe zwy­
cięstwo.

My to om ów im y oddzieln ie .

Polepszyć dolę robotników
Najpilniejsze zadanie 

w Polsce
W edług obliczeń Komisji Ankietowej 

w 1926 r. każdy m ieszkaniec  zużywa wy­
robów  baw ełnianych rocznie:

w Po lsce —  2,3 k ilogram ów
w Szwecji —  3,8 »
w N iem czech -  4,8 n
w Holandji —  5,0 w
w Szwajcarji -  7,2 »
we Francji -  8,4 n
w Belgji — 11,5 »
w Anglji — 16,1
Z estaw ienie  to wykazuje jasno, |że  w

P o lsce  wyrobów baw ełn ianych  przec ię tn ie  
na każdego m ieszkańca  wypada mniej, niż 
w jakimkolwiek z w ym ienionych krajów.

Czem  s ię  to t ło m a c z y ?
Czy robotnicy , chłopi lub ¡[inteligen­

cja p racu jąca  nie ch ce  się u b ie r a ć ?
N i e ?
Tylko niskie p łace , karłow ate  gospo­

dars tw a nie pozwalają n a  kupno ubrania .
Jeśli p łace zos taną  podw yższone, je ­

śli ch łop  o trzym a ziemię, —  każdy będz ie  
m ógł kupić sobie  nowe ubran ie , a gdy­
byśmy doszli do cyfry n iemieckiej to wszy­
stk ie  fabryki w łókn is te  pracowałyby przez 
cały  tydzień i jeszczeby  conajm niej 30 
proc. nowych robotników  musiały przyjąć.

O O

Bezrobocie
w raju sowieckim
„Raj robo tn iczy “, za jaki p rz e d s ta ­

wiają płatni agenci kom unizm u Rosję so ­
wiecką, jes t  w rzeczyw istości k rajem  n ie ­
doli i nęozy robotniczej.  O dzw ieucied le-  
niem tego  stanu  rzeczy  jes t  tam tejszy  ry­
nek pracy, który przedstaw ia  się w ręcz  ka­
tastrofaln ie . Mówią o tem  najśw ieższe 
d en e  sta tystyczne, do tyczące  bezrobocia  
w Rosji sowieckiej.

O to  na początku  £m aja  b. r. s tw ier­
dzono urzędow nie cyfry 1,700,000 bez ro ­
botnych w państwie czerw onych  carów . 
Te oficjalne d ane  s ta te s tyczne  nie odb i­
jają jednak istotnej sytuacji na sowieckim 
rynku pracy a to d la tego , że giełdy pracy 
re jestru ją  tylko tych bezrobotnych , którzy 
w spraw ozdaw czyzh ok resach  stracili z a ­
jęcie, nie uwzględniając tych wszystkich 
m łodszych  bezrobo tnych , którzy je szcze  n i­
gdy nie pracowali i b ezsku teczn ie  poszu­
kują pracy.

P onad to  statystyki u rzędow e  nie u- 
względniają bezrobotnych  robo tn ików  t  ro l­
nych. C zasam i tylko zdarza  się, że przy 
okazji n iezależnych od giełd  pracy  akcji  
rządowych wychodzą na jaw rozm aite  b l iż ­
sze szczegóły, dotyczące  bezrobocia ,  a na 
podstaw ie  tych przypadkowych statystyk 
m ożna sobie  najlepiej wyrobić zdanie  o 
katastrofalnej w prost sytuacji na  rosyjskim 
rynku pracy.

Tak  no. przed  n iedawnym  czasem  
rada komisarzy ludowych po lec iła  specja l­
nej komisji p rzeprow adzić  spis  p ro le ta rja tu  
wiejskiego dla ce luw  klasyfikacji ro bo tn i­
ków rolnych. 1 przy tej okazji wyszło na 
jaw, że ilość  bezrobo tnych  robotn ików  ro l­
nych wynosi w Z.S.S.R. 5,000,000.

P o ło ż e n ie  bezrobo tnych  w Rosji jest  
opłOkane. Mimo, iż istnieje sp ec ja lna  u- 
s tawa o obowiązkowem popieraniu  b e z ro ­
botnych i mimo, iż w tej dziedzin ie  o p ra ­
cow ano szczegółowy program , przew idują­
cy rozm aite  normy udzielenia bezrobotnymi 
zapom óg z ogólnej ilości kilku miljonów 
bezrobotnych  zaledwie 800,000 otrzymuje 
zapom ogę rząpową, przyczem  zapom oga ta. 
wynosi zaledw ie 12 —  30 rubli m ies ięcz­
nie.

W artość  kursow a sum  ty ch  je s t  n ie ­
znaczna, a w artość  is to tna  je szcze  m nie j­
sza, tak, że bezrobotni p rzym ierają  z głodu,

A •jednak są łatwowierni, którym m a ­
rzy się ciągle... raj b o lsz e w ic k i!
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Na Powszechnej Wystawie Krajowe]
i.

P o w szech n a  Wystawa Krajowa w P o ­
znaniu  na tle dziejów wystaw występuje 
jako p ierw sza m anifestac ja  ekonom iczna  
Polski, k tóra  godn ie  s tanąć  m oże obok 
im prez  tego rodzaju  czynionych zagranicą. 
J eże li  weźm iem y pod uwagę, że P.W.K. co 
do rozm iarów  niezbyt znacznie  się różni 
od  wystawy Imperjum Brytyjskiego w W em- 
bley, a co do  cha rak te ru  i organizacji sw o­
jej jes t  w zorow ana  na p ierw szorzędnych  
poczynaniach  tego rodzaju  w świccie, to 
jej zn aczen ie  gospodarcze  m ożem y [rozpa­
trywać na tle  wzorów, jakie dają  , nam 
p ie rw szo rzęd n e  wystawy światowe.

Im ponująco p rzedstaw ia  się  pawilon 
przem ysłu  łódzkiego. Wielkie barw ne kio­
ski p rezen tu ją  e fek tow nie  produkty nasze­
go przem ysłu  w łókienniczego. S zczegó l­
nie w ydatnie p rezen tow ane są firmy „Kru­
c h e  i E n d e r“ , „Sche ib le r  G rohm an" ,  „I. K. 
P o z n a ń sk i“ i inne.

Łódź wogóle zajmuje na wystawie 
m iejsce poważne.

P raw dopodobn ie  niewiele dzia łów  P. 
W. K. tak  dok ładnie  zobrazuje  pos tęp  życia 
polskiego jak właśnie  pokaz sam orządów  
miejskich. Trzeba pam iętać ,  że w okresie  
niewoli sam orządy w olbrzymiej połaci 
kraju prawie nie istniały i ludność nie m ia ­
ła najm nie jszego  wpływu na gospodarkę  
miast. P rze łom , jaki nas tąp ił  w tej dz ie ­
dzinie, wynik organizacji sam orządu  m iej­
skiego i w związku z tem  znaczny rozwój 
m ias t  polskich, przedstawiony jest ca łk o ­
wicie na P. W. K.

W myśl uchwały zarządu  Związku 
Miast Polskich  sam odzie lny  udział we w ła­
snych  s to iskach  biorą  na P. W. K. tylko 
m iasta  wielkie. Małe m iasta  otrzymały 
w łasne  stoiska jedynie w wypadku, gdy ich 
do ro b ek  jes t  do s ta teczn ie  charak te rys ty ­
czny i ważny. Zgodnie z tą  zasadą  w ła­
sne sto iska  posiadają  n as tęp u jące  miasta: 
W arszaw a, Lwów, Ł ó d ź ,  Kraków, Poznań , 
Wilno, Lublin, Bydgoszcz, C zęstochow a, 
Będzin, Gniezno, G rudziądz , Toruń, G dy­
nia, Kalisz, Równo, Sosnowiec, S tan is ła ­
wów, ((Włocławek, Katowice, K ró lew ska - 
Huta, M ysłowice i Bielsko, a więc ogółem
23 m iasta .

N ależy te  m iejsce na P. W. K. zajm uje 
m. in. rzem iosło  jpolskie.

Na ca łoksz ta ł t  rzem iosła  w Po lsce  
składa się 75 zaw odów , wykonywanych w 
319,400 sam o d z ie ln y ch  w arsz ta tach , nie

prow adzonych  system em  fabrycznym. Z a ­
trudnionych  jes t  ogółem  1 miljon p racow ­
ników przy produkcji s tuk ilkudziesięc iu  ro ­
dzajów. Biorąc zaś rodziny rzemieślników 
p rzecię tn ie  . po 3 osoby na 1 pracującego, 
osiągniemy cyfrę 3 miljonów osób, żyjących 
z tych zawodów. Rzem iosło stanowi osto­
ję bytu 12 proc. ludności państw a polskiego.

> Największą ilość  pracowników za­
trudnia  grupa skórzana: 247,910 osób w 
95,150 zak ładach . P o  tem  idzie grupa spo­
żywcza: 185,400 pracowników w 63,340 za ­
kładach. Jeśliby  chodziło  o zobrazow anie  
s tanu organizacji r z e m io s ł a — kilka cyfr da
o nim najlepsze wyobrażenie: ogółem  is tn ie­
je w P o lsce  2377 organizacyj, posiadają­
cych —  236,304 członków. Z tego na m ia­
sto s to łeczn e  W arszawę i wojew ództw o 
w arszawskie p rzypada 279 organizacji i — 
28,994 członków; najwięcej organizacyj po­
siada Województwo poznańskie  (453 orga­
nizacyj) najwięcej członków —  wojewódz­
two krakowskie (45593).

W artość rocznej produkcji wszystkich 
w arsz ta tów  rzem ieśln iczych wynosi 4 mil- 
jardy złotych. J e s t  to  sum a poważna, 
św iadcząca  o doniosłem  znaczeniu  rzem io­
sła w dziedzinie  przem ysłu  krajowego.

Pawilon Rzem iosła  Polskiego na P o ­
wszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu  
obejmujący powierzchnię  2000 mtr. kw., za­
wiera przegląd  najważniejszych wyrobów 
rzemieślniczych.

Poza  dzia łem  budowlanym, re p re z en ­
towanym w głównym pawilonie ujrzeć m o­
żna następu jące  wyroby: m eb le  zwykłe, 
m eb le  wyściełane, wyroby koszykowe, kute 
w żelazie, pianina i różne instrum enty  m u ­
zyczne, wyroby rzeźb ione  w drzew ie, w ka­
mieniu i m arm urze , wyroby witrażowe, p ra ­
ce  m alarskie , bronzow nicze, (artystycznie 
wykonane figurki, ga lan terja),  żyrandole, 
świeczniki, zegary wieżowe, dw orcow e, e lek ­
tryczne, aparaty  k inem atograficzne, projek­
cyjne, wagi, wyroby ręczn e  z kutego że ­
laza, t. zw. roboty ażurow e, maszyny oraz 
ich części składowe, dźwigi i t. p. wyroby 
b lacharsk ie ,  szczotkarskie , powroźnicze, 
w łókiennicze. Ciekawy jest również dział 
odzieżowy.

Je d n ą  z atrakcyj jest wystawa in tro­
ligatorska. Posiadam y bowiem znakom itych 
introligatorów, którzy nie powstydzą się 
z pew nością  porów nania  z zagranicznemi.

W „P od c ien iach “ (w prawej części pa­
wilonu) znajdują się wyroby bednarsk ie ,

kołodziejskie, s te lm achow skie ,  wozy, ta cz ­
ki, dźwigi i n iektóre  wyroby drzewa.

Jak  widać z powyzszego, bardzo  po­
b ieżnego i zupełn ie  nie da jącego  obrazu 
ca łości, P o w szech n a  Wystawa Krajowa be- 
dzie  imponującym przeglądem  naszego d o ­
robku w p ierw szem  dziesięcio leciu  N iepo­
dległości.

P.W.K. jes t  tw orem  bardzo  potężnym 
i nie powinien się zna leźć  ani jeden  ło ­
dzianin, tak  jak nie znajdzie się  żaden P o ­
lak, któryby nie zwiedził Wystawy w P o ­
znaniu  Wystawy n iezm iern ie  ciekawej, na 
której m ożna się wielu rzeczy, nauczyć i 
wiele rzeczy nowych zobaczyć.

Z Pol. T-wa Sport. „UnjaM
Z arząd  1'olskiego Tow. Sport.  „U nja“ 

przy N. P. R.-Lew. w Łodzi, p rzystąpił w 
w ce lu  p rzeprow adzenia  ścisłej ewidencji 
swych członków, jak również przystąpił do 
zmiany legitymacji członkowskich starych 
na nowe pożądane  są fotografje  do legi­
tymacji.

Wymiana legitymacyj, oraz p rzep ro ­
w adzenie  ewidencji odbywać się będzie  w 
sek re ta r jac ie  klubu N. P. R.-L. ul. Kątna 2 
od godz. 6 do 9-ej wieczór, począwszy od 
dnia 27-go czerw ca do dnia 27-go lipca 
1929 roku.

P o  wyznaczonym term inie  wszelkie 
zg łoszenia  nie będą  brane  pod uwagę.

Traktat Wersalski
28 czerwca 1919 r.

Dzień 28 czerw ca 1910 r. jest ważkim 
dniem  w historji wyzwolonej Polski. W dniu 
tym sprzym ierzeni w W ersalu podyktowali 
warunki pokoju Niem com , n iwecząc naj­
większą zb rodnię  18-go wieku, rozbiory 
Polski.

Dnia 28 czerw ca 1919 r. w W ersalu , 
pod Paryżem , w starym  pałacu  królewskim 
w tej samej sali, gdzie 18 stycznia 1871 r. 
po zwycięstwie N iem iec nad Francją  og ło ­
sił Bism arck utw orzenie  cesars tw a n ie ­
mieckiego, odbyło się upokorzenie  bu tnych 
i zaborczych Niemiec. W dniu tym o] go­
dzinie trzeciej po południu  Jerzy  C lem en­
ceau  (Klemenso), zasłużony dla  zwycięstwa 
nad  Niem cam i prezes  rządu fransuskiego, 
o tworzył obrady w sali Zwierciadlanej i we­
zw ał do podpisu warunków pokoju naprzód  
Niemców.

W śród zwycięzców Sprzym ierzonych 
w porządku abecadłow ym  kładli swe p o d ­
pisy delegaci polscy wśród huku dział, 
jakby na pow itanie  Zm artwychwstania  P o l ­
ski. —

N iepodległa  Najjaśniejsza R zeczypo­
spolita , o k tórej wolność krwawiły się całe 
pokolenia, s ta ła  się rzeczywistością.

Jedź do Poznania na Powszechną 
Wystawą Krajową

W ro l i  g łów ne j:  S ło d k a ,  z ło to w ło s a  i ro z k o s z n a

Jenny Jugo
Sześć dziewcząt 

w poszukiwanio noclegu
W spaniała I lus trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Cźudnowsklogo.

Początek przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedzielo o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wieez. 
Ceny mlojsc na  1 seans od 1 zł. w soboty 1 nledz. od g. \'l do 3 wszystkio miejsca po

50 gr. 1 1 zł.
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WODEWIL ł  CORSO
Najnowsza produkcja 1929 r. p. t.

Cud XX wieku
Komedja o przejściach bohatera który 

miowoli przeleciał przez Atlantyk

W rolach głównych:

C. Tryon i Party-Ruth Miller
Nad program: FARSA.

W ielkomiejskie dancingi.,. . t Herszt Bandy Raj na Ziemi I Potępieńców l
Tryskająca humorem farsa na tle kłopo- ^

tliwej nocy poślubnej.

W rolach głównych:

R. Szyncel i Cii. Anders
Nad program: FARSA.
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Niesam owicie sensacyjny dramat. 

W roli głównej:

SAIN HARDY
Nad program: FARSA.
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la  d o r o s ły c h :

Ognia...! (Feu • • • •

D la  m ło d z ie ż y :

Tajemnica kopalni złota
Ilustracja m uzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.
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®  Kino Spółdzielni pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40 «
S z la g ie ro w y  film!

PIENIĄDZ
W ro l i  g łó w n e j :

Brygida Helm i Ivette Guilbert
N a s tę p n y  p r o g r a m :  „Ż yw y  T r u p “.
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W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele 1 święta  o god«. 2-ej po południu. Ostatni soans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans  ceny miejsc zniżone.
UW A G A : K ino  w o g ro d z ie  b e z  w zg lęd u  n a  p o godę .  
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